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I. WSTĘP

Chrzest dzieci sta ł się w ostatnich la tach  przedm iotem  
ożywionej dyskusji teologiczno-duszpasterskiej w  w ielu k ra jach  
Europy zachodniej. Zajęto się zaś tym  problem em  nie tylko dla­
tego, że sobór W atykański II polecił obrzęd ch rz tu  dzieci „k ry ­
tycznie rozpatrzyć i dostosować do rzeczyw istej sy tuacji nie­
m ow ląt” (KL, 67) 1. N a zainteresow anie problem atyką ch rz tu  
dzieci w płynęły  także inne, pozasoborowe czynniki.

1. Na pierw szym  m iejscu należy chyba w ym ienić w ystąpienia 
wybitnego teologa protestanckiego, K. B a r  t  h  a, k tó ry  ju ż  
w 1943 r. zaatakow ał dotychczasową p rak tykę  udzielania ch rz tu  
dzieciom, zarzuty  zaś swe pow tórzył w w ydanej po Soborze 
wielotomowej Dogmatyce. C hrzest dzieci w ym aga, zdaniem  te­
go autora, rew izji, albow iem  dziecko nie je s t świadome znacze­
nia tego sakram entu  (udział w śm ierci i zm artw ychw staniu  J e ­
zusa), ani też świadom ie nie w ybiera Boga, chrzest zaś nie dzia­
ła sam  ze siebie, nie je st przyczyną sprawczą skutków  nadprzy­
rodzonych, lecz oddziałuje jedynie jako  znak na um ysł; w ym a­
ga zatem  świadomego w yboru. O anom alii dotychczasowej p rak ­
tyki świadczy zresztą — zdaniem  B artha  — dotychczasow a 
litu rg ia  chrzcielna trak tu jąca  dziecko jako osobę dorosłą. B arth

te .̂ decyzji Soboru jest nowy obrzęd chrzcielny. Por. 
zęay chrztu dzieci w edług R ytua łu  Rzym skiego, Katow ice 1972.
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zw raca się więc z apelem  do Kościoła katolickiego o w eryfikację 
jego dok tryny  na tym  polu oraz o pew ną „oszczędność” w sza­
fow aniu  tym  sakram entem  2.

W ystąpienia K. B artha  odbiły się głośnym  echem  zwłaszcza 
w  kręgach protestanckich. Zagadnieniem  chrztu  dzieci zajęli 
się tacy autorzy, jak : O. C u l l m a n  n, J. J e r e m i a s ,  
W. F. F l e m i n g t o n ,  K. A l a n d ,  A. B e n o i t ,  A. S t e n z e l  
i  inn i 3, a przeprow adzone przez nich gruntow ne badania h isto­
ry  czno-tradycyjne potw ierdziły  dotychczasowe ciche prześ­
w iadczenie o istn ieniu  chrztu  niem ow ląt w pierw otnym  K oś­
ciele. Okazało się, że zarówno Nowy Testam ent jak  i pierw sze 
w ieki dziejów  Kościoła znają chrzest dzieci, k tó ry  stanow i 
zawsze stałe  i niepodw ażalne zjawisko. N iektórzy pisarze s ta ­
rożytni, jak  np. T ertu lian  czy też Ojcowie Kościoła, sugerowali 
co praw da możliwość, a naw et i odpowiedniość odłożenia ch rz tu  
na  la ta  późniejsze (skłaniała zaś ich do tego niejednokrotnie 
surow a dyscyplina pokutna), potw ierdzali jednak tym  sam ym  
p rzy ję ty  powszechnie zwyczaj udzielania chrz tu  dzieciom.

2. D rugim  źródłem  aktualnego zainteresow ania się problem a­
ty k ą  ch rz tu  dzieci je s t n iew ątpliw ie p rzyb ierający  wciąż na sile 
ru ch  ekum eniczny. Jednym  z czołowych zagadnień, jak ie  poja­
w iło  się w  ram ach tego ruchu, było py tan ie  o ważność chrz tu  
(w tym  o ważność chrztu  dzieci) udzielanego w* * różnych K oś­
ciołach oraz dążenie do ujednolicenia stanow isk na tym  w spól­
ny m  dla w szystkich chrześcijan i podstaw ow ym  odcinku życia 
Teligijnego. W w yniku  prow adzonej dotychczas dyskusji «

2 Por. K. B a r t h ,  Die kirchliche Lehre von der Taufe, Zürich* 1947; 
tenże, Dogmatique, t. 4, Genève 1909.

* Por. O. C u 11 m a n n, Le Baptême des enfants et la doctrine bib­
lique du baptême, Neuchâtel 1948; W. F. F l e m i n g t o n  The New  
Testam ent Doctrine of Baptisma, London 1948; A. B e n o i t ,  Le Bap­
têm e chrétien au second siècle. La doctrine des Pères Paris • 1953' 
A. S t e n z e l ,  Die Taufe. Eine genetische Erklärung der Taufliturgie, 
Innsbruck 1958; J. J  e r  e m i a s, Die Kindertaufe in den ersten vier Jahr­
hunderten, Göttingen 1958; tenże, Nochmals die Anfänge der Kindertaufe. 
München 1962; A. A l a n d ,  Die Säuglingstaufe im Neuen Testam ent 
und in der alten Kirche. Eine Antwort an Joachim Jeremias München 2 
1963. . ..

* Por. np. Baptism To-Day, London 1949, J. N. W a l t y  Controverses 
au sujet du baptême des enfants, RSPT 36 (1952) s. 52—70; Baptism
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różnorodne Kościoły odłączone opowiedziały się w yraźnie za 
ważnością chrztu  dzieci, kw estionując jednak  zarazem  w nie­
jednym  w ypadku stosowność grem ialnego udzielania ch rz tu  
dzieciom pochodzącym  zwłaszcza z rodzin m ałoreligijnych. Za 
odłożeniem chrz tu  na la ta  późniejsze przem aw iałyby zatem  
względy n a tu ry  duszpasterskiej, nie zaś racje  ściśle teologicz­
ne * * * * 5.

3. Wobec narastającego zainteresow ania się problem atyką 
chrztu  dzieci w  kręgach protestanckich, a także na sku tek  
w yraźnych in terpelacji K. B artha, zagadnienie to nie mogło 
pozostać obojętne dla teologów katolickich. Zajęcia się tą  kw e­
stią domagali się zresztą od nich sam i duszpasterze katoliccy 
stający  niekiedy przed bardzo trudnym i problem am i pastersk i­
mi, jak  np.: Czy należy chrzcić dzieci, jeśli ze s trony  ich rodzi­
ny  nie m a najm niejszej gw arancji ich w ychow ania religijnego? 
Jeśli przynosi się je  do chrztu  ty lko ze w zględów zwyczajo­
wych, tow arzyskich, folklorystycznych? Czy nie byłoby rzeczą 
bardziej stosowną odłożyć chrzest dziecka na potem , a zająć 
się najp ierw  pogłębieniem  życia religijnego jego rodziny? 6 
Odpowiedź na te  py tan ia  w ym agała pogłębionej refleksji teolo­
gicznej. Okazało się w  ten  sposób, że chrzest dzieci je s t jeszcze 
dotychczas p rak tyką , k tó ra  — jak  się w yraża M. H u r l e y 7 —  
..szuka swojej teologii”.

and Confirmation To-Day, Londyn 1955; Christian Baptisme (pod red.
A. G i l m o r e ’ s), London 1959; G. R. B e a s l e y - M u r r a y ,  Baptism,
Today and Tomorrow, London 1966; A. G i l m o r e ,  Baptisme and
Christian Unity, London 1966; J. J. von A 11 m e n, Réflexions d’un pro­
testant sur le pédobaptisme généralisé, LMD 89 (1967) s. 66—86.

6 Por. M. H u r l e y ,  Czego mogą się nauczyć katolicy z  kontrowersji 
Co do chrztu małych dzieci?, Cone. 1—10 (1966—7) s. 143—148.

’ Por. np. P. V a n b e r g e n - F .  C o m p e r e ,  L ’admission au baptême 
des nouveau-nés et les délais de la célébration du baptême, P ar Lit 21 
(1966) s. 98—113; A. T u r e k ,  Compte rendu d’une enquête sur le bap­
tême des enfants au doyenné de Saint-Denis (Paris), tamże 21 (1966)- 
?• 114—118; E. M a r c u s ,  La pastorale du baptême des petits enfants. 
Réflexion sur une note récente de l’épiscopat français, tamże 21 (1966) 
s. 260—275; La nascità dell ’uomo novo. Problematica pastorale del bat-, 
tesimo, Milano 1970; P. Pas-P. M u r a i l l e ,  Le baptême aujourd’hui, 
Paris 1970; Le baptême des enfants; m atériaux pour la mise en oeuvre 
de la pastorale, Montréal 1970; P. A. L i é g é ,  Le baptême des enfants- 
dans le débat pastoral et théologique, LMD 107 (1971) s. 7—28.

7 Dz. cyt., s. 147.
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Odpowiedniego naśw ietlenia w ym agają zwłaszcza zasadnicze 
prob lem y teologiczne związane z p rak ty k ą  chrztu  dzieci, a m ia­
nowicie: problem  w iary  w ym aganej p rzy  chrzcie, w ejścia do 
Kościoła (włączenia się do społeczności osób w ierzących), na­
w rócenia, zbaw ienia itp.

II. CHRZEST A WIARA

C hrzest łączy się ściśle z w iarą, w ym aga w iary. Sam  C hrys­
tu s  zespala poniekąd obie te rzeczywistości ze sobą, kiedy to 
w  w ielkim  nakazie m isyjnym  zw raca się do Apostołów ze 
słow am i: „Idźcie na cały św iat i głoście Ew angelię wszelkiem u 
stw orzeniu : K to uw ierzy i przyjm ie chrzest, będzie zbaw iony” 
(Mk 16, 16). Jakże by bowiem ludzie „mieli uw ierzyć w  tego, 
k tórego nie słyszeli?” —  uzupełnia swym  pytaniem  słowa 
C hrystusa  św. Paw eł i dodaje: „Przeto  w iara  rodzi się z tego, 
co się słyszy, tym  zaś, co się słyszy, je s t słowo C hrystusa” (Rz 
10, 14. 17).

To stałe następstw o przepowiadania, w iary  i chrztu  podkre­
ś la ją  w ielokrotnie Dzieje Apostolskie 8, kiedy stw ierdzają, że ci 
wszyscy, k tórzy  „przyjęli naukę” Apostołów, „zostali ochrzcze­
n i”. O tym  stałym  następstw ie mówią także najstarsze doku­
m en ty  kościelne i cała litu rg ia  9. Chrzest, k tórem u, od czasów 
T ertu lian a  nadano w ym ow ne m iano „sakram entu  w ia ry ”, nie 
ty lk o  daje ochrzczonem u nadprzyrodzoną cnotę w ia r y 10, ale 
w in ien  się też odbywać w  klim acie w iary : katechum eni w yznają 
k ilkak ro tn ie  swoją zaczątkow ą jeszcze w iarę, prosząc zarazem  
Kościół o w iarę praw dziw ą, czynną poprzez miłość. Czy w w y­
p ad k u  ch rz tu  dziecka może zaistnieć w ystarczający k lim at 
w iary?  Czy ta isto tna więź m iędzy w iarą a chrztem  zostaje 
n ad a l podtrzym ana? — oto pytania, k tóre  w ym agają teologicz­
n ie  pogłębionej odpowiedzi.

S tarożytność chrześcijańska zna dwie główne okoliczności

8 Por. np. Dz 2, 41; 8, 12n; 16, 14n. 32n.
* Por. np. J. C. D i d i e r, Faut-il baptiser les enfants? Réponse de la 

'Tradition, Paris 1967 ; E. C. W h i t a k e r ,  Document of the baptismal 
liturgy, London 1970.

10 Por. Sob. Trydencki, sesja VI: De iustificatione, DB 798 nn



[5] CHRZEST DZIECI 7chrztu dziecka: 1. albo — o czym mówią niejednokrotnie cyto­wane już Dzieje Apostolskie 11 — przyjmuje chrzest „cały dom”, cała rodzina; i wówczas przedstawiciele domu, dorośli wyznają w imieniu całej wspólnoty domowej swoją wiarę, pro­szą o chrzest, który udzielany jest „całemu domowi” , 2. albo też — co początkowo rzadziej się trafiało — rodzice wierzący przynoszą do chrztu swe dziecko; wyznają przy tym swą wiarę, wiarę, którą chcieliby przekazać dziecku i w tej wierze „obcej” niejako dla siebie, dziecko zostaje ochrzczone.Pierwszy przypadek, który ma obecnie zastosowanie w wa­runkach misyjnych, nie przedstawia większej niejasności. Za jego prawowitością przemawiają panujące powszechnie zwy­czaje, a nawet przepisy prawne. Można by było jedynie mieć jakieś wątpliwości w tych okolicznościach, w których by chrzest decydował o awansie społecznym: Czy rodzina prosząca o chrzest wyznaj e wówczas rzeczywiście swą wiarę, czy też ma tylko na widoku jakieś czysto doczesne korzyści?Więcej niejasności nasuwa przypadek drugi. Rodzice mogą bowiem przynieść dziecko do chrztu z wielu różnorodnych mo­tywów, mogą odpowiadać na pytania kapłana i ustami wyzna­wać swą wiarę, która w rzeczywistości stała się dla nich czymś dalekim i obcym; — czy nie powstanie w ten sposób sytuacja zgoła fikcyjna? Czy więź chrztu z wiarą zostanie mimo wszyst­ko nadal podtrzymana?Trudności te nie są czymś nowym. Uświadamiał je już sobie sw. Augustyn i w swych pismach starał się dać na nie jakąś odpowiedź. Jego zaś sporadyczne wypowiedzi na ten temat stały się zaczątkiem różnorodnych nurtów myślowych rozwija­nych przez autorów późniejszych 12. Można by w ten sposób mówić o wierze rodziny, która prosząc o chrzest dla swego dziecka wyjednuje mu tym samym zbawienie; można by tej wiary dopatrywać się w samym fakcie przyniesienia dziecka do chrztu: „gdyby nie wierzyli, to by chyba nie przynieśli” ; można by także brać pod uwagę potrójne wyznanie wiary
J* P or. Dz 16, 15.33; 18,8; 1 K o r 1, 16.

Por. np. A. L a n d g r a f ,  Kindertaufe und Glaubę in der Früh-
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złożone w samym akcie chrztu. Wszystkie te jednak rzekome 
przejawy wiary nie należą do samej istoty chrztu; również bez 
nich ten „sakrament wiary” może się urzeczywistnić, czego 
dowodzi powszechna praktyka Kościoła udzielania chrztu w na­
głych wypadkach. Istotą tego sakramentu jest jego znak 
zewnętrzny: obmycie w „imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego” ; 
w tym też znaku zawiera się i wyraża wymagana przy chrzcie 
wiara. Prawdę tę głosił już św. Augustyn, wielcy autorzy śred­
niowiecza, św. Tomasz, a za nimi cała prawie tradycja 13. Dla­
tego też —  zgodnie z tradycyjną doktryną —  nie wiara obec­
nych czy też szafarza decyduje o ważności tego sakramentu, 
ale wiara całego Kościoła. Obecni przy chrzcie reprezentują 
Kościół, powinni więc zasadniczo wyrażać jego nastawienie. 
Gdyby się jednak zdarzyło, że ktoś z obecnych nie podziela 
wiary Kościoła, chrzest dokona się ważnie mocą wiary tegoż 
Kościoła. Problem wiary obecnych przy chrzcie dziecka, zwłasz­
cza zaś ich czynnego zaangażowania się w tę wiarę, jest więc 
raczej zagadnieniem natury duszpasterskiej; autorom zajmują­
cym się obecnie tą kwestią chodzi może nie tyle o samą wyra­
zistość chrztu jako sakramentu wiary, o rzeczywiste odzwier­
ciedlenie jego znaku w samej jego realizacji (chociaż i te 
sprawy nie uchodzą ich uwagi), ile o duszpasterskie „wykorzy­
stanie” chrztu dzieci dla pogłębienia wiary dorosłych14. Do 
takiego postawienia tej sprawy upoważnia zaś tych autorów 
zarówno dotychczasowe prawodawstwo kościelne 15 jak i odno­
wiona liturgia chrzcielna 16.

Scholastik, Gr 9 (1928) s. 337— 372, 497— 543; P. T. C a m e lo t ,  Le bap­
tême des petits enfants dans l'Eglise des premiers siècles, LMD 88 (1968) 
s. 23— 42; F. F a v  r e a u, La demande du baptême: que veulent les 
parents?, LMD 89 (1967) s. 86— 100.

13 Por. J. L  é c u y e r, L ’enfant est baptisé dans la foi de l’Eglise, LMD 
89 (1967) s. 21— 37; L. V i l l e t t e ,  Le baptême des enfants. Dossier et 
Interprétation, tamże 89 (1967) s. 38— 65; P. T a l é e ,  Le signe de la foi. 
Essai sur le baptême, Paris 1968.

14 Por. np. J. P. B o n n a r d ,  Les temps du baptême. Vers un caté-
chuménat des enfants?, Et 333 (1970) s. 431— 442; D. B ou  r e a u , L ’ave­
nir du baptême, Paris 1970; F. C o u  d r  e a u , Le baptême. Etude pasto­
rale. W: Baptême, sacrement d’unité, Paris 1971 s. 145_214.

15 Por. KP K, kan. 750 nn.
13 Por. Obrządy chrztu dzieci..., dz. cyt., 9 nn. 20 nn.
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Na otoczeniu dziecka ochrzczonego, zwłaszcza zaś na jego 
rodzicach ciąży bowiem wyraźnie obowiązek religijnego wycho­
wania chrześniaka. Dziecko otrzymało przecież na chrzcie św. 
nadprzyrodzoną cnotę wiary — dowód uprzedzającego działania 
Bożego i miłości Boga do człowieka. Jakże jednak to dziecko 
zdobędzie się kiedyś, po dojściu do używania rozumu, na osobi­
sty akt wiary, jeżeli mu nikt w tym nie pomoże? Kto zaś 
hędzie w stanie mu pomóc, jeżeli jego najbliższe otoczenie'po­
zostanie obojętne w wierze? Dlatego też Kościół, którego wiara 
decyduje o skuteczności znaku sakramentalnego przy chrzcie 
św., a w jego imieniu urzędowy szafarz tego sakramentu, 
winien się zatroszczyć o to, by ci wszyscy, których rodzi do 
życia Bożego, mogli wzrastać w atmosferze żywej, czynnej 
Przez miłość wiary.

I I I . W ŁĄ C ZEN IE DO K O ŚC IO ŁA

Do tych samych wniosków prowadzi refleksja nad jednym 
z istotnych skutków sakramentu chrztu św., jakim jest włącze­
nie ochrzczonego do społeczności kościelnej.

Sobór Watykański II odróżnia podwójne „wcielenie do Koś­
cioła”: zaczątkowe i pełne. Chrzest wciela ludzi do Kościoła 17, 
ale tylko zaczątkowo. Sam przez się jest on „jedynie pierwszym 
zaczątkiem”, który „ma prowadzić do pełnego wyznawania 
wiary, do całkowitego wcielenia w zgodną z wolą Chrystusa 
instytucję zbawienia, wreszcie do pełnego wszczepienia 
W eucharystyczną wspólnotę” (DE, 22). Wcielenie zaczątkowe 
Jest jednak prawdziwym włączeniem. Dlatego też Sobór nie 
Waha się chrztu nazwać „bramą”, poprzez którą „ludzie dostają 
się” faktycznie do Kościoła (KK, 14; por. DK, 5).

Pełne włączenie do społeczności kościelnej dokonuje się przez 
Przyjęcie w Duchu Chrystusowym „w całości” wszystkich 
przepisów Kościoła i ustanowionych w nim środków zbawienia 
°raz przez utrzymywanie widzialnej łączności „z Chrystusem 
rządzącym Kościołem przez papieża i biskupów”, łączności ,,po-

17 Por. K K , l i .
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legającej na w ięzach w yznania w iary, sakram entów  i zw ierz­
chnictw a kościelnego oraz w spólnoty” (KK, 14). Przejście od 
w cielenia zaczątkowego w Kościół do włączenia pełnego nie 
zawsze jest rzeczą łatw ą. Jego faktyczna realizacja je st podsta­
w ow ym  zadaniem  w ychow ania chrześcijańskiego, k tó re  „zdąża 
nie tylko do pełnego rozw oju osoby ludzk ie j”, „lecz m a na 
Względzie przede w szystkim  to, aby ochrzczeni, w prow adzani 
stopniowo w ta jem nicę zbawienia, staw ali się z każdym  dniem  
coraz bardziej świadom i otrzym anego daru  w ia ry ” (DWCH, 2).

Isto tą w ychow ania chrześcijańskiego je s t zatem  stopniowe 
w prow adzanie „dziecka Bożego” w tajem nice życia chrześcijań­
skiego, w  przeżyw anie na co dzień otrzym anej na chrzcie św. 
w iary. Jes t rzeczą zrozum iałą, że społeczność, do której dziecko 
zostało przez chrzest włączone, pow inna z nim  się dzielić swymi 
rzeczyw istym i dobram i, zapew niając m u zarazem  w arunk i po­
m yślnego rozwoju. Do dóbr, o k tó rych  mowa, należą przede 
w szystkim : świadomość w spólnoty Ludu Bożego, przedziw ne 
zespolenie z C hrystusem  i upodobnienie się do Niego („chrześci­
jan in  —  drugim  C hrystusem ” 1S), udział w Jego kapłaństw ie 
i w innych Jego funkcjach.

a) C hrzest je s t „sakram entalnym  w ęzłem  jedności” (DE, 22) 
łączącym  w szystkich ochrzczonych, a więc podłożem, z którego 
w yrasta  jeden  św ięty  L ud Boży. Lud ten  m a być „potężnym  
zalążkiem  jedności, nadziei i zbaw ienia dla całego rodzaju  ludz­
kiego. Ustanow iony przez C hrystusa dla wspólnoty życia, miłoś­
ci i praw dy, używ any jest również przez Niego za narzędzie 
zbaw ienia w szystkich i posłany je s t do całego św iata, jako 
światłość św iata  oraz sól ziem i” (KK, 9). Sam  chrzest nie daje 
oczywiście ochrzczonem u poczucia wspólnoty, nie uśw iadam ia 
m u godności i zadań, do jakich został powołany. Świadomość 
tę w inno w nim  wyrobić w łaśnie w ychowanie chrześcijańskie.

b) C hrzest zespala człowieka z C hrystusem , z Jego śm iercią 
i zm artw ychw staniem  (por. KK, 7). Je s t to jednak  jak ieś byto-

« Por. C. D i l  1 e n  s ch  n e id  e r ,  Le Christ, L ’Unique Prêtre, et nous 
ses prêtres. Les fondements dogmatiques de notre spiritualité sacerdota­
le, Paris 1960 s. 135.
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we tylko zespolenie, jakieś podstaw ow e upodobnienie, k tóre  
winno się przerodzić w  faktyczne, św iadom e i dobrowolne 
Przylgnięcie do C hrystusa. Chrześcijanin, upodobniony bytowo 
do C hrystusa, „podobny do obrazu Syna, k tó ry  je s t P ierw orod­
nym  m iędzy w ielu b raćm i” (KDK, 22) je st zdolny dzięki „pier­
wocinom D ucha” o trzym anym  na chrzcie św. upodobnić się 
faktycznie do C hrystusa. To upodobnienie, będące rzeczyw istym  
i podstaw ow ym  obowiązkiem w szystkich chrześcijan, będzie 
jednak dla ochrzczonego dziecka niemożliwe bez właściwie 
Pojętej pomocy otoczenia.

c) Ochrzczeni „poświęcani są przez odrodzenie i namaszcze­
nie D uchem  Św iętym , jako (...) święte kapłaństw o, aby przez 
wszystkie w łaściwe chrześcijaninow i uczynki składać ofiary 
duchowe i głosić moc Tego, k tó ry  wezwał ich z ciemności do 
swego przedziw nego św iatła. Toteż wszyscy uczniowie C hry­
stusowi, trw ając  w  m odlitw ie i chw aląc wspólnie Boga, sam ych 
siebie składać m ają na ofiarę żywą, św iętą, m iłą Bogu, wszędzie 
m ają głosić św iadectw o o C hrystusie, a tym , k tó rzy  się tego 
dom agają, zdawać spraw ę z nadziei życia wiecznego, k tó ra  jest 
w n ich” (KK, 10). C hrzest włącza człowieka w kapłaństw o 
C hrystusa i Jego funkcję proroczą. Ochrzczony może, mocą tego 
otrzym anego na chrzcie kapłaństw a, i pow inien staw ać się żer­
tw ą ofiarną za innych; może też i pow inien dawać świadectwo 
Chrystusow i całym  swoim  życiem  19. Żeby jednak  to „królew ­
skie kapłaństw o” zaczęło funkcjonow ać i w ydało owoce, czło­
w iek m usi się najp ierw  dowiedzieć, na czym ono polega i w  czym 

się objawiać. D latego też Sobór podkreśla, że obowiązkiem 
kapłanów  jest w drażanie w iernych  do tego, aby składali „Bogu 
O jcu w ofierze Mszy boską żertw ę” i w raz z nią ofiarow yw ali
sam ych siebie (DK, 5).

K apłan nie je st oczywiście w stanie dotrzeć osobiście do każ­
dego ochrzczonego dziecka i zająć się jego re lig ijnym  w ycho­
waniem . N aturalnym  środow iskiem  wychowawczym , k tó re  po-

19 Por. L. B a l t e r ,  Posoborowe spojrzenie na kapłaństwo katolickie, 
HD 40 (1971) s. 9—20.



12 LUCJAN BALTER [10]

w inno przekazać dziecku w szystkie w spom niane wyżej, w artości, 
jest jego najbliższa rodzina. O na „jest pierw szą szkołą cnót spo­
łecznych, potrzebnych w szelkim  społecznościom” (DWCH, 3), 
ona — m ikro-Kościołem . W łaśnie w  rodzinie dziecko stykając  
się z innym i, obcując z ludźm i doświadcza „najp ierw  zdrowej 
społeczności ludzkiej i Kościoła” (tamże); to  poprzez rodzinę 
„w prow adza się je  powoli do obyw atelskiej w spólnoty ludzkiej 
i do ludu  Bożego” (tamże).

Odpowiedzialność za profil rodziny i za w łaściw e w ychow a­
nie dzieci spoczywa w  pierw szym  rzędzie na rodzicach. Ich 
obowiązkiem je s t „stw orzyć taką atm osferę rodzinną, przepo­
joną m iłością i szacunkiem  dla Boga i ludzi, aby sp rzy jała  ca­
łem u osobistem u i społecznem u w ychow aniu dzieci” (DWCH, 
3). Ich podstaw ow ym  zadaniem  jest „od najwcześniejszego 
w ieku uczyć dzieci zgodnie z w iarą  na chrzcie otrzym aną 
poznaw ania i czci Boga, a także m iłow ania bliźniego” (tamże), 
przyzw yczajać je  do ofiarności i poświęcania się za innych, 
zbliżać coraz to  bardziej, poprzez m odlitw ę, „litu rg ię” domową 
do C hrystusa.

Rodzina w ierząca będzie niew ątpliw ie s ta ra ła  się w ypełnić 
ciążące na niej obowiązki. Czy jed n ak  rodzice obojętni re lig ij­
nie, n iep rak tyku jący  zechcą, czy po trafią  przekazać sw em u 
dziecku te najw iększe w artości, jak ie  da je  w iara o trzym ana 
na  chrzcie św.? U zasadniona s ta je  się w ięc ta  w ielka troska 
duszpasterska, przejaw iająca się obecnie tak  żywo w  dyskusjach 
teo logicznych20, o należy te  przygotow anie rodziców dziecka, 
k tó re  m a zostać ochrzczone, o ich jak iś pogłębiony katechum e­
nat, a naw et, w  pew nych w ypadkach, o ich praw dziw ą ew ange­
lizację. Chodzi bowiem  o to, by te  dary , k tó re  z uprzedzającej 
miłości i m iłosierdzia Bożego otrzym a dziecko na chrzcie św., 
nie poszły na  sku tek  ludzkich zaniedbań na m arne, lecz w ydały  
plon stokrotny.

20 Por. np. Christsein öhne Entscheidung oder: Soll die Kirche Kinder 
taufen? (pod. red. W. Kaspera), Mainz 1970.
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IV. N A W RÓ CEN IE

Jednym  z isto tnych elem entów  chrz tu  chrześcijańskiego jest 
nawrócenie. Już  J a n  Chrzciciel głosił chrzest pokuty  i naw ró­
cenia 21. P ierw otna gm ina chrześcijańska udzielała także chrztu  
w następstw ie osobistego naw rócenia się ludzi do C hrystusa  22. 
Jeżeli jed n ak  „chrzest Jan o w y ” był jedynie  zew nętrznym  zna­
kiem podjętej przez danego człowieka osobistej decyzji „naw ró­
cenia się” do Boga (por. Dz 19, 3— 5), to chrzest C hrystusow y 
jest rękojm ią i fundam entem  tego naw rócenia: on je  faktycznie 
spraw ia, on je  przypieczętow uje.

Zgodnie z trad y cy jn ą  nauką Kościoła człowiek dorosły może
1 powinien „nawrócić się” jeszcze przed chrztem  św., p rzy j­
m ując w D uchu Św iętym  usłyszane słowo Boże. „To naw róce­
nie trzeba oczywiście pojąć jako  początkow e” — stw ierdza 
sobór W atykański II (DM, 13); w ystarcza ono jednak  do podję­
cia dalszych kroków  na drodze Bożej. „Nowo naw rócony bo­
wiem wchodzi za łaską Bożą na drogę duchową, na k tó re j, 
m ając już udział przez w iarę  w  ta jem nicy  Śm ierci i Zm ar­
tw ychw stania, przechodzi ze starego do nowego człowieka 
doskonałego w  C hrystusie” (tamże). To przejście, pociągające 
za sobą zm ianę m yśli i obyczajów, powinno się stopniowo roz­
w ijać i uzew nętrzniać w  okresie katechum enatu . Uwieńczeniem  
w ew nętrznej p rzem iany człowieka i fak tycznym  spraw cą jego 
naw rócenia je s t chrzest św.

Czy m ałe dziecko je s t jednak  w stanie przeżyć tego rodzaju  
nawrócenie? I czy w  zw iązku z tym  nie je st uzasadniony, 
W spomniany już na w stępie, zarzu t K. B artha?

O dpow iadając na te  wątpliw ości m ożna by  przytoczyć 
najp ierw  słowa sam ego C hrystusa. „Jeżeli się k toś nie narodzi 
pow tórnie, nie może ujrzeć kró lestw a Bożego” —  stw ierdza 
Jezus w  rozm owie z N ikodem em  i wobec b rak u  zrozum ienia
2 jego strony  dopowiada: „Zapraw dę, zapraw dę pow iadam  ci, 
jeśli się k toś nie narodzi z w ody i z D ucha, nie może w ejść do

“  Por. M k 1, 4; Ł k  3, 3; Dz 13, 24.
P or. Dz 2, 38; 3, 19; 8, 36 nn .; 9, 17 n.
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królestw a Bożego” (J 3, 3— 5). W rozm owie z uczniam i na to ­
m iast Jezus podkreśla m yśl inną: „Jeśli się nie odm ienicie i nie 
staniecie jak  dzieci, nie w ejdziecie do kró lestw a niebieskiego” 
(Mt 18, 3); a na innym  m iejscu dodaje: „Pozwólcie dzieciom 
przychodzić do mnie, a nie przeszkadzajcie im; do tak ich  bo­
wiem  należy królestw o Boże. Zapraw dę pow iadam  w am : kto 
nie p rzy jm ie królestw a Bożego jak  dziecko, ten  nie w ejdzie 
do niego” (Mk 10, 14— 15).

Zdaniem  w ybitnego znawcy problem u, protestanckiego teolo­
ga i h istoryka, J . J e r e m i a s a 23 w szystkie przytoczone w y­
powiedzi C hrystusa stanow iły dla Kościoła p ierw szych w ieków 
rea lną  podstaw ę dla stosowania p rak ty k i chrz tu  m ałych dzieci. 
Z jednej strony konieczność odrodzenia z w ody i D ucha oraz 
zachow ania postaw y dziecka, określona jako  nieodzowny w a­
runek  przynależenia do królestw a Bożego, z drugiej strony 
w yraźne stw ierdzenie Jezusa, że dzieci m ają  pełne praw o 
w stępu do tegoż królestw a —  oto w ystarczające racje, p rzem a­
w iające za dopuszczaniem  noworodków do sak ram en tu  chrztu  
św. Myśl o królestw ie Bożym w ysuw a się zresztą —  jak  
tw ierdzi cytow any Jerem ias — w początkach Kościoła zawsze 
na p lan  pierwszy.

Dopiero z biegiem  czasu uświadom iono sobie (w w ieku III— 
IV), że skoro chrzest gładzi grzechy, a udziela się go dzieciom, 
to także dzieci muszą przychodzić na św iat obciążone jarzm em  
grzechu. Powszechna p rak ty k a  udzielania chrztu  m ałym  dzie­
ciom stała  się w ten  sposób punktem  w yjścia dla rozw oju dok­
try n y  o grzechu pierw orodnym , m ającej skądinąd mocne oparcie 
w w ypow iedziach św. Paw ła i w  całej nauce Ewangelii.

Znajomość fak tów  historycznych zmusza zatem  do rew izji 
dosyć rozpow szechnionych przekonań o ścisłej łączności chrz tu  
z grzechem  pierw orodnym  (i związanej z tym  obawy o zbaw ie­
nie w ieczne dzieci nieochrzczonych). Skoro nie świadomość 
grzechu zrodziła p rak tykę  chrz tu  m ałych dzieci, lecz rzecz się 
m iała odw rotnie, na pierw sze m iejsce w ysuw a się w tym

2» Por. J. J e r e m ia s ,  Le baptême des enfants pendant les quatre 
premiers siècles, Lyon 1967 s. 12 nn.
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sakram encie elem ent pozytyw ny: wejście do kró lestw a Bożego, 
nowe narodzenie, dziecięctwo Boże. Grzech, jako  czynnik ne­
gatyw ny, m usi ustąpić m iejsca w artościom  pozytyw nym  i usunąć 
się na p lan  dalszy. U jęcie takie je st w pełni zgodne z naucza­
niem Apostołów, a także z T radycją  kościelną.

Fundam entalne znaczenie w  tym  względzie m ają  słowa św. 
Paw ła: „Czyż nie w iadom o wam , że m y wszyscy, którzyśm y 
otrzym ali chrzest zanurzający  w  C hrystusa Jezusa, zostaliśm y 
zanurzeni w Jego śm ierci? P rzy jm ując  więc chrzest zanurzający 
nas w śm ierć, zostaliśm y razem  z Nim pogrzebani po to, abyśm y 
i m y w kroczyli w nowe życie (...). Jeżeli bowiem  przez śmierć, 
podobną do Jego śm ierci, zostaliśm y z N im  złączeni w  jedno, 
to tak  sam o będziem y z Nim złączeni w  jedno przez podobne 
zm artw ychw stanie. (...) T ak i w y rozum iejcie, że um arliście dla 
grzechu, żyjecie zaś dla Boga w  C hrystusie  Jezusie” (Rz 6, 
3— 11).

Sw. Paw eł roztacza tu  przed chrześcijanam i w izję grzechu 
1 łaski, śm ierci i życia. Grzech jest śm iercią życia Bożego 
w człowieku. W kroczył on na św iat przez jednego człowieka
1 pociągnął za sobą śm ierć w szystkich, bo w jednym  „wszyscy 
zgrzeszyli” (Rz 5, 12). Zapanow ała w ten  sposób nad całym  
rodzajem  ludzkim  śm ierć grzechu, sprow adzająca na w szystkich 
»Wyrok po tęp iający” (Rz 5, 16, 18). „Gdzie jednak  wzmógł się 
grzech, tam  jeszcze obficiej rozlała się łaska” (Rz 5, 20). Oto 
bowiem Chrystus, Nowy Adam, w łasną śm iercią przezw yciężył 
Panującą śm ierć grzechu, a zm artw ychw stając  przyw rócił 
ludziom życie Boże. Uczynił zaś to w szystko w  nadm iarze swej 
Uprzedzającej miłości, gdy ludzie byli jeszcze całkowicie bezsil- 
ni> pogrążeni w  grzechu i śm ierci (por. Rz 5, 6— 8).

Jednym  z przejaw ów  uprzedzającej miłości Bożej do czło­
w ieka jest w łaśnie chrzest św. Dokonuje się w  nim  oczyszcza­
jące zanurzenie w zbawczej śm ierci Jezusa i w  Jego zm artw ych­
w staniu. Zespalając człowieka najściślej ze śm iercią C hrystusa 
chrzest zadaje cios śm ierte lny  śm ierci grzechu, jednocząc zaś
2 Jego zm artw ychw staniem  przyw raca człowiekowi obfitość 
obum arłego w  nim  przez grzech życia Bożego. Zycie przew yższa
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nieskończenie śm ierć, łaska obfitu je  nad  grzechem. Człowiek 
z niespraw iedliw ego sta je  się spraw iedliw ym , z grzesznika — 
św ię ty m 24. N astępuje praw dziw e, najgłębsze i najisto tniejsze 
naw rócenie, zdziałane mocą samego chrztu  św. Istotę tego na­
w rócenia sym bolizują sam e obrzędy chrzcielne: w yrzeczenie 
się zła i szatana, zanurzenie w wodzie — obmycie (w śm ierci 
C hrystusa), w ejście do nowego życia — zm artw ychw stanie (ra­
zem ze Z m artw ychw stałym  Chrystusem ). Nawrócenie człowieka 
dorosłego, poprzedzające obrzędy chrzcielne, jest ty lko  dalekim  
przygotow aniem  do tego faktycznego naw rócenia, zwanego 
w teologii uspraw iedliw ieniem , k tó re  realizuje się w  sakram en­
cie chrz tu  św.

Z rozw ażań pow yższych w ynika, że chrzest małego dziecka 
jest jego praw dziw ym  naw róceniem : przejściem  ze śm ierci do 
życia, w ejściem  do K rólestw a, narodzeniem  dla Boga. N asuw a 
się też wniosek, kon trastu jący  może z poprzednim i, ale zasłu­
gujący na duszpasterską refleksję  i uwagę. A mianowicie, czy 
byłoby rzeczą w  pełni stosowną odkładać chrzest dziecka na 
la ta  późniejsze, pozbaw iając je  tym  sam ym  bogactw a życia 
Bożego i pozostaw iając w stanie śm ierci grzechów ej? Czy nie 
należałoby się starać  ja k  najw cześniej — oczywiście po odpo­
w iednim  przygotow aniu rodziców —  zespolić je  z oczyszczającą 
śm iercią C hrystusa i wprow adzić w Jego zm artw ychw stanie?

V. ZBAW IENIE

Jednym  z bardzo trudnych  problem ów  teologicznych związa­
nych z chrztem  m ałych dzieci je s t kw estia zbaw ienia nieochrz- 
czonych. Teologowie zainteresow ali się nią szczególnie żywo 
w  latach  poprzedzających sobór W atykański II, a ich różno­
rodne opinie i stanow iska znalazły swój w yraz także w polskiej 
lite ra tu rze  teologicznej 25. Mimo ożywionej dyskusji teologicznej

24 Por. Sob. Trydencki, sesja VI; DB 799.
25 Por. O. D. Ł u k a s z u  k, Czy dzieci nie ochrzczone mogą sie zbawić,

HD 30 (1961) s. 220—-227; 311 317; O. C. N i e z g o d a ,  Los dzieci nic 
ochrzczonych, tam że 31 (1962) s. 259—264; O. T. K  a c z e w s k  i, Jeszcze  
w  kw estii zbaw ienia dzieci nie ochrzczonych, tam że 31 (1962) s. 264_265;
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problem  nie został w  pełni w yjaśniony, ani tym  bardziej roz- 
strzygnięty, a po Soborze stracił w iele ze swej aktualności.

Sobór W atykański II ukazał bowiem w now ym  św ietle rze­
czywistość zbawczą. Dotychczas pojm owano na ogół zbawienie 
raczej przedm iotow o jako osiągnięcie czegoś (np. w idzenia 
uszczęśliwiającego), dojście do jakiegoś k resu  2S. Sobór po trak­
tował zbawienie bardziej egzystencjalnie mówiąc, że je s t ono 
Przy lgnięciem do Boga, rozw ojem  życia Bożego w człowieku, 
zespoleniem z C hrystusem , z Jego zbawczą śm iercią i zm ar­
tw ychw staniem  27. Zbawienie zaczyna się więc faktycznie na 
ziemi, w trakcie życia ziemskiego, a kres swój osiąga w  wiecz­
ności. Ponieważ ziem skie przylgnięcie do Boga je s t zawsze nie­
pewne, zagrożone grzechem, pełne zbawienie możliwe jest ty l­
ko w życiu przyszłym . Wówczas to śm ierć cielesna „zostanie 
Przezwyciężona”, a „wszechmocny i m iłosierny Zbawca przy­
wróci człowiekowi zbaw ienie z jego w iny u tracone” (KDK, 18): 
człowiek przylgnie do Boga „całą swą n a tu rą  w wiecznym  
uczestnictwie nieskazitelnego życia Bożego” (tamże).

W arunkiem  osiągnięcia zbaw ienia wiecznego jest oczywiście 
zespolenie z Bogiem w  doczesności: przezw yciężenie w łasnej 
śmierci grzechowej mocą wszczepienia w  zbawczą śm ierć 
Chrystusa. C hrześcijanin w łączony — m ocą ch rz tu  św. — 
»W tajem nicę paschalną, upodobniony” — mocą tegoż sakra­
m entu — „do śm ierci C hrystusa, podąży um ocniony nadzieją 
ku zm artw ychw staniu” (KDK, 22). Ja k  jednak  przedstaw ia się 
sprawa z człowiekiem  nieochrzczonym , z m ałym  nieochrzczo- 
nym dzieckiem?

Sobór rozszerza swą w izję zbawczą na w szystkich ludzi 
1 stw ierdza: „Dotyczy to nie ty lko w iernych chrześcijan, ale 
także w szystkich ludzi dobrej woli, w k tórych  sercu działa

p- R. K o s t e c k i ,  T a jem n ica  o tch łan i, tam że  31 (1962) s. 266—270; 
. D z i a s e k ,  P o śm ier tn y  los dzieci n ie  ochrzczonych . W: P o d  tch n ie -  

D u<?ha Św iętego . W spó łczesna  m y ś l teologiczna, P oznań  1964 s. 
ł27—456 P o r. też  W. G r a n a t ,  S a k r a m e n ty  św ię te , cz. 2, L u b lin  1966
s- 119 nn.

“  Por.W nn.H. N y s, L e  sa lu t sans l’E vang ile , P a ris  1966 s. 103 
„ Por. X. O c h o a ,  In d e x  v e rb o ru m  c u m  d o cu m en tis  C oncilii V a tican i 

ecundi, R om a 1967 s. 444 n.

2 Studia Theologica Varsaviensla
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w sposób niew idzialny łaska. Skoro bowiem za w szystkich 
um arł C hrystus i skoro ostateczne powołanie człowieka jest 
rzeczywiście jedno, m ianow icie boskie, to m üsim y uznać, że 
Duch Św ięty  w szystkim  ofiarow uje możliwość dojścia w  spo­
sób Bogu w iadom y do uczestnictw a w tej paschalnej ta jem ni­
cy” (KDK, 22). Sobór nie w ym ienia tu ta j w yraźnie dzieci n ie- 
ochrzczonych, nie określa także sposobu włączenia się czło­
w ieka nieochrzczonego w paschalną tajem nicę C hrystusa („spo­
sób Bogu w iadom y”), w ydaje  się jednak, że sugeru je w pew nej 
m ierze jedno i drugie. Podkreślając bowiem  .powszechność woli 
zbawczej Boga, absolutnie z niej nie w yklucza dzieci nieochrz- 
czonych, w skazując natom iast na  zbawczą rolę śmierci, k tóra  
znajduje  sensowne w yjaśnienie jedyn ie  w  pow iązaniu ze. śm ier­
cią C hrystusa: —  „Przez C hrystusa  więc i w  C hrystusie rozja­
śnia się zagadka cierpienia i śm ierci, k tó ra  przygniata  nas poza 
Jego E w angelią” (KDK, 22) —  sugeru je  chyba m yśl nową, 
podjętą już  przez teo logów 28, o oczyszczającym  znaczeniu 
śmierci. Czy dla m ałego nieochrzczonego dziecka samo p rze j­
ście przez bram ę śm ierci nie byłoby w ystarczającą okazją do 
oczyszczenia się z obciążającej je  śm ierci grzechowej?

Za możliwością zbawienia dzieci nieochrzczonych przem aw ia­
ją  także inne wypowiedzi soboru W atykańskiego II. O m aw ia­
jąc na p rzykład  konieczność Kościoła do zbawienia, Sobór 
stw ierdza, że nie m ogliby „być zbawieni ci ludzie, k tórzy  w ie­
dząc, że Kościół założony został przez Boga za pośrednictw em  
C hrystusa jako  konieczny, mimo to nie chcieliby bądź p rzystą ­
pić do niego, bądź też w nim  w y trw ać” (DM, 7). W ypowiedź ta  
m a jed n ak  na uw adze ty lko  tych  ludzi, do k tórych  dotarła  
Ewangelia, zaraz bowiem  Sobór dodaje, że ludzi nie znających 
Ew angelii Bóg może doprowadzać do w iary  „wiadom ym i ty lko 
sobie drogam i” (tamże).

Czy do tych  ludzi nie znających Ewangelii nie należą także 
dzieci nieochrzczone? Przecież sam  Bóg i od nich „nie je st da­

ss por. Y. C o n g a r ,  C hrystus i zbaw ienie świata, K raków  1968 s. 
200, nn.; J. P i e p e r ,  Śm ierć i nieśm iertelność, Paris 1970; L. B o r o s ,  
Istn ienie w yzw olone, W arszaw a 1971 s. 99 nn.
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leko, skoro” —  jak mówi Konstytucja dogmatyczna o Kościele 
(nr 16) —  daje im „życie, tchnienie i wszystko, a Zbawiciel 
chciał, aby wszyscy ludzie byli zbawieni”. Jeżeli zatem —  
zgodnie z wyraźną nauką Soboru —  „mogą osiągnąć zbawienie 
wieczne” ci wszyscy, którzy nie znając, bez własnej winy, 
Ewangelii, szczerym sercem Boga szukają i wolę Jego starają 
się pełnić, a także ci, którzy nie doszli nawet, bez własnej 
winy, „do wyraźnego poznania Boga”, a usiłują „wieść uczci­
we życie” (KK, 16) czyżby jedynie dzieci nieochrzczone miały 
pozostawać w gorszej sytuacji?

Nowe spojrzenie na problem konieczności Kościoła do zba­
wienia oraz mocne podkreślenie przez Sobór możliwości zba­
wienia ludzi nieochrzczonych pozwala zatem zrewidować do­
tychczasowy sposób stawiania problemu zbawienia małych nie­
ochrzczonych dzieci i zrezygnować z przesądnego lęku o ich los 
pośmiertny. Nie chodzi oczywiście o jakieś zlekceważenie dusz­
pasterskiej troski o faktyczne i możliwie rychłe włączenie 
dziecka w zbawcze misterium Chrystusa, lecz o właściwe, od­
powiednie potraktowanie tego, tak wielkiego sakramentu. 
Chrzest jest prawdziwym świętem Ludu Bożego, wymagającym 
należytego przygotowania oraz takiego sprawowania, które by 
odpowiadało jego najgłębszej treści i ją właściwie wyrażało.

VI. DUCH ŚWIĘTY, EUCHARYSTIA, RADOŚĆ ŚWIĄTECZNA

Wypada jeszcze, przy końcu naszych rozważań, zwrócić uwa­
gę na pewne dalsze problemy teologiczne związane z chrztem 
małych dzieci. Na pierwsze miejsce wysuwa się tu obecność 
Eucha Świętego i Jego rola w odrodzeniu chrzcielnym. Obec­
ność tę podkreślała dotychczas o wiele mocniej od zachodniej 
teologia wschodnia. Sobór Watykański II nie omieszkał jednak 
uzupełnić także i tego braku.

Odrodzenie chrzcielne dokonuje się niewątpliwie mocą Du­
cha Świętego, który zespala wewnętrznie człowieka ze zbaw­
czą śmiercią Chrystusa i wprowadza w Jego zmartwychwsta­
nie. Zewnętrznym liturgicznym wyrazem tej żywej obecności
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D ucha Świętego w chrzcie św. je st nam aszczenie krzyżm em . 
O ile jednak  W schód chrześcijański zaczął z biegiem  czasu 
traktow ać to sięgające pierw szych w ieków  nam aszczenie jako 
w łaściw ie pojęte  bierzm ow anie, Zachód oddzielił stopniowo oba 
te  sak ra m e n ty 29. Nic oczywiście nie stoi na przeszkodzie, by 
w  nam aszczeniu krzyżm em  św. dopatryw ać się jak  gdyby 
„pieczęci D ucha Św iętego”, k tó ry  uw ew nętrznił w  ochrzczonym  
C hrystusa i spraw ił, że człowiek ten  s ta ł się faktycznie „d ru ­
gim C hrystusem ” Można by jednak  w ysunąć w  form ie p y ta ­
n ia  inną jeszcze sugestię, a mianowicie, czy nie należałoby, 
zespalając teologiczną m yśl wschodnią z zachodnią, doszukiwać 
się w krzyżm ie św. —  analogicznie do sakram entu  kapłaństw a 
— jakichś zaczątków bierzm ow ania, a więc, mówiąc innym i 
słowy, dopatryw ać się rzeczyw istej i czynnej obecności D ucha 
Świętego w Jego funkcji „rodzącej” Kościół Boży 30?

Można by chyba także dołączyć do powyższej następną su­
gestię, k tó ra  zasługuje na uw agę teologów i duszpasterzy, prze­
de w szystkim  zaś u rzędu nauczycielskiego Kościoła, chociażby 
ze względów n a tu ry  czysto ekum enicznej. Chodzi mianowicie 
o kom unię św. S taroży tny  Kościół łączył bowiem  zazwyczaj 
chrzest (także m ałych  dzieci) z E ucharystią, z kom unią św. 
P rak ty k ę  tę podtrzym ał po dziś dzień W schód chrześcijański 31 ; 
zaniechano je j natom iast na Zachodzie, trudno  powiedzieć do­
kładnie z jak ich  względów. N iektórzy teologowie protestanccy 
zaczynają już  jed n ak  sugerować możliwość, a naw et koniecz­
ność ponownego jej w prow adzenia 32. Czy nie należałoby za­
tem  przem yśleć tego problem u także z katolickiego p u n k tu

»  Por. A. B e n o i t ,  Le Baptême. Sa célébration et sa signification 
dans l’Eglise ancienne. W: Baptême, sacrement d’unité, dz. cyt. s 70 n 
(9—84).

s® Jeżeli sakram ent kapłaństwa jest „wielostopniowy”, czy nie można 
by podobnych stopni dopatrzeć się w sakramentach wtajemniczenia 
chrześcijańskiego?

»> Por. B. B o b r  i n s k o y, Le Mystère Pascal du baptême. W: Baptê­
m e, sacrement d’unité, dz. cyt., s. 144 (85—144).

«  Por. A. B e n o i t ,  dz. cyt., s. 78 nn. Por. też A. S t e n z e l  Cza­
sowe” i „ponadczasowe” elementy w historii katechumenatu i ’chrztu 
Come 1—10 (1966/7)  ̂ s. 64 (56—65); J. B. M o l in ,  Comment célébrer 
aujourd’hui le baptême d’un petit enfant?, LMD 89 (1967) s. 105_117.
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widzenia? Chrzest w prow adza bowiem człowieka do Kościoła, 
w samo jego centrum , a centrum  tym  jest w łaśnie Eucharystia.

I ostatn i już problem  n a tu ry  teologiczno-duszpasterskiej, p ro­
blem  radości św iątecznej. W starożytności chrześcijańskiej 
chrzest był w ielkim  św iątecznym  w ydarzeniem , praw dziw ym  
przeżyciem  angażującym  całą społeczność kościelną. Podkreśla­
ją  to zgodnie h istorycy problem u. Gdy weźm ie się zresztą pod 
uwagę to, co w nim  się faktycznie urzeczyw istnia: zespolenie 
ze śm iercią C hrystusa, udział w  Jego zm artw ychw staniu , odro­
dzenie duchowe, w ejście do Kościoła — nie będzie najm niejszą 
przesadą stw ierdzenie, że chrzest małego naw et dziecka stano­
wi w ielkie w ydarzenie w życiu w spólnoty kościelnej.

Z biegiem czasu jednak  chrzest u tracił w iele ze swego świą­
tecznego nastroju . Celebrow ano go jak  gdyby na m arginesie 
życia kościelnego, na poboczu, w  zakrystii, nierzadko w  po­
śpiechu, w  m ałym  gronie osób. Odnowiony obrzęd chrzcielny 
stara  się nawiązać do daw nej tradycji: podkreśla uroczysty cha­
ra k te r  chrztu  św., mówi o czynnym  zaangażow aniu wspólnoty 
kościelnej, o jej obecności33. Faktyczna realizacja w skazań R y­
tuału  będzie jednak  zależała w w ielkiej m ierze od postaw y sa­
mego duszpasterza. Troskliw y kapłan, praw dziw y ojciec i opie­
kun  w spólnoty parafialnej postara się n iew ątpliw ie o tak ie  
Przygotow anie chrz tu  św. i o takie jego sprawow anie, że chrzest 
stanie się napraw dę św iątecznym  przeżyciem  i w ielkim  w yda­
rzeniem  w życiu L udu Bożego.

D e b a p t i s i m i  p a r v u l o r u m  q u a e s t i o n i b u s  t h e o l o g i c i s  

Argumentum

Parvulorum  baptismus ultimis hisce annis plurimas theologorum 
discussiones movit. In animos his quaestionibus advertendos disserta­
tiones C. B a r t h  primum influxerunt, qui praesentem  praxim  admini-

* Wiele cennych praktycznych wskazań dotyczących realizacji nowego 
obrzędu podaje zbiorowa publikacja: S. C z e r w i k  — J. K u d a s i e -  

i c z — J. Ł a c h  — A. S k o w r o n e k ,  Sakram ent chrztu. Liturgia,
teologia, Pismo św, Katowice 1973.
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strandi baptismi parvulis in dubium vocavit, atque Ecclesiam Catholi­
cam appelavit, ut doctrinam suam in hac re denuo perquireret, deinde 
progressus dialogi oecumenici connexus cum studio ad uniformitatem 
praxis in hac omnibus Ecclesiis Christianis communi causa, denique 
postulata ipsorum curae animarum addictorum sacerdotum, qui in 
dubium vocant rationem administrandi baptismi parvulis natis familiis, 
quae in margine vitae religiosae versantur. In his discussionibus secta­
tores et adversarii conferendi baptismi parvulis probationes theologicas 
adducunt, quae ipsorum sentantia suas opiniones confirmare videntur.

Quaestio principalis cum sacramento baptismi connexa est fides. 
Baptismus confert fidem, eamque etiam exigit. Qui fidei sacramentum 
est. Primas tamen partes in hoc sacramento administrando non tenet 
fides eius, qui baptisatur, sed fides ipsius Ecclesiae, quam ipsa formula 
baptismi exprimit. Postulatum ergo fidei tum in baptismo adulti, tum 
parvuli adimpletur.

Baptismus tamen etiam fidem dat et primordialiter cum Ecclesia 
coniungit. Plena coniunctio cum societate ecclesiastica exigit, iuxta dotri- 
nam Concilii Vaticani II, ut baptisatus omnia Ecclesiae praecepta, atque 
salutis media in ea constituta, accipiat, et mediantibus Papa necnon 
Episcopis unionem cum Christo, Ecclesiam gubernante, conservet. Tran­
situs ab initio fidei ad fidem plenam, et ab inchoata incarnatione in 
Ecclesiam ad incarnationem plenam facilis non est: baptisatus gra- 
datim suae unionis conscius fieri debet atque communitatis cum univer­
so Populo Dei, qui sacramentum salutis totius mundi est, deinde suae 
unionis cum Christo, eiusque salutifera morte et ressurectione (unionis, 
quae ex baptismo oritur, et quae ex ontologica existentialis fieri debet, 
quae in dies vitam spiritualem baptisati nutriat), denique suae partici­
pationis in sacerdotio Christi eiusque aliis functionibus (victima esse 
cum Christo pro mundi salute). Quae omnia finem educationis Christia­
nae constituunt. Si de familia iuxta fidei principia vivente agatur, spes 
probata esse videtur, parvulum baptisatum Christianum suae religionis 
conscium fore. Si vero agatur de familia, quae sua officia religiosa 
adimplere neglegit, dubia magna oriuntur ideoque praevius catechume- 
natus postulatur, vel etiam evangelizatio parentum indifferentium, qui 
tamen prolem suam baptizare cupiunt.

Alia quaestio cum parvulorum baptismo connexa est conversio. Bap­
tismus conversionem supponit; eamque etiam conficit. Et amplius di­
cendum est, hanc conversionem, quae a theologis iustificatio vocatur, 
in ipso baptismo fieri. Quae consistit in interna, totali transmutatione 
peccatoris in hominem iustum et sanctum. Considerata huius operis 
magnitudine iustum pastorale postulatum proponitur, ut cura sat cito 
admittendi parvulos ad baptismum adhibeatur, ut quam citissime 
plenitudine vitae divinae donentur.
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Accelerationem vero baptismi non suadet questio salutis, quae olim 
fortiter exprimebatur, et quae nunc magis existentialiter tractatur. Salus 
hominis de facto in terris inchoatur, in vita, quae in terris agitur, ple­
nitudinem vero suam in aeternitate assequitur. Concilium Vaticanum II 
non dicit quidem de salute parvulorum non baptisatorum, expresse 
tamen affirmat, Deum omnibus hominibus donare possibilitatem per­
veniendi, modo a Deo cognito, ad participationem in hoc paschali 
mysterio. E Concilii doctrina deduci ergo potest probata conclusio de 
possibilitate salutis etiam parvulorum non baptisatorum.

Baptismus primordia Spiritus Sancti praestat homini. Sacramentum 
plenitudinis Christianae Sacra Confirmatio est. Christiani orientales 
haec duo sacramenta semper coniungunt, occidentales vero paulatim 
oa disiunxerunt, relicta tamen quasi surrogatione confirmationis in 
unctione oleo Chrismatis. Quocum quaestio oritur: nonne sacramenta 
initiationis Christianae in modum sacramenti ordinis tractari possint, 
quasi aliqua plures gradus continens realitas, quam susceptio sacra­
menti eucharistiae complet (haec praxis in ecclesiis orientalibus usque 
nunc servatur et a nonnullis theologis protestantibus iam approbatur)? 
Parvuli baptismus evidenter grave momentum pro tota communitate 
ecclesiastica, nempe festum, sollemnitas, magna laetitiae fons existit. 
Sic olim fuit. Numquid et nunc non debeat esse, era totius communitatis 
paroecialis sollemnitas?

L. Balter


